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W  y p r a w a
JANA III. KRÓLA POLSKIEGO,

p o d  W i e d e ń .
I  W yiątek z francuzkiego dziełka, p o d ty tu ­

łem: Les Aaegdotes de P o lo g n e ) .

Wielki W ezyr był :uż uwiadomiony o 
pewnem przybyciu Króla Polskiego, przez 
Wysłanego na podsłuchy Tatara czyli T ur­
ka. Dotąd nic się ważnego nie stało. S trze­
lano tylko na miasto (W ie d e ń ) ,  co nie­
zm iernie bawiło Króla Polskiego, który to  u- 
słyszawszy oświadczył, iż ma wiele szacunku 
dla Turków, z powodu ?e są dosyć śmieli na 
oczekiwanie woyska Polskiego. Wielki Wezyr 
miał z sobą 140,000 żo łn ierza, całe zaś na­
sze woysko nie wynosiło więcey nad 70,000 
Cesarskiego było do 45,000 , — Król Polski 
nie miał i co ,0 0 0 , — nie licząc w to ocho­
tników, których zawsze wielka przybywała 
liczba. Margrabia de ParelU  rodem  z Sabau 
ć y i, przyprowadził na swoim koszcie 54 Szla- 
Chty.

_ Dnia " g o  Września w nocy rozpalono 
ognie na górre dla uwiadomienia miasta że iuż 
posiłki przybyły.

Potrzeba było uczynić plan bitwy. Król 
-Polski niespodziewał się przybydź pod T ur­
ków namioty aż we trzy dni.

Nakoaiec zebrała się rada. Ułożono pE..

; w  którym woysko Polskie zaymować miało 
skrzydło prawe. Xiąże Lotaryngii uszykował 
się na lewo przy rzece Dunaiu. E lektor Sa­
ski stanął na praw ey stronie Xiążęcia Lotaryn­
g ii; E lektor zaś Bawarski na prawey E lektora 
Saskiego. Każdy z tych trzech Xiąźąt zosta­
wał zaw sze na czele swoiego woyska. Kroi 
Polski stanął w  samym woysk śrzodku, za- 
grzewaiąc ten ogrom ny korpus swoią przyto­
mnością i mową; —  wszędzie on działa ł, o  
wszystkiem wiedział, — rozkazy iego z iak 
naywiększem posłuszeństwem przyymowano, 
bo takie było zalecenie Cesarskie. Xiążę L o ­
taryngii posłał Królowi wiele swoich Adjutau- 
tó w , a to dla odbierania od niego rozkazów i 
szybkiego roznoszenia ich w woysku.

W jńedzielę dnia i 2go Września równie 
ze świtem zaczęły woyska niemieckie napadać 
na nieprzyjacielskie czaty, —  z czego powsU.  
ła niedługo dość żywa walka; — Widziano tam 
dragonów Sabaudzkich, ieden pułk Saski i nie­
co Polaków, któremi dowodził Kawaler L u ­
bom irski. * ) W ałka się coraz zwiększała, T ur­
cy walecznie się op iera li, strzelając pieszo a 
potem zaraz dosiadając koni, — co zwiodło 
ieden oddział dragonów , którzy posuwaiąc sie 
ku nim w myśli i i  uciekają, zanadto się zbliżyli 
i na mieyscu rozsiekani zostali. Wtedy to  był 
ranny pałaszem w głowę,’ dragonów Kawalera 
Lubom irskiego  Podpułkownik K in sih , który 
z tey  ran y  we trzy dni poźniey umarł.

* )  N a z y w a m  go dla tego Kawalerem, i i  
miał wtedy krzyż Maltański.



Zrsny "t. wał się zawsze przy woysku Marc 
dc Auiano  Kapucyn, człowiek światły i pospo­
licie uważany za tudownegot P<boźny ten 
Kapłan był wKalenibergu , i towarzyszył w wal­
kach woysku CbrześciifttLskiema. Król Polski 
wy/słuchał mszy, i wziął kornmuniią w kaplicy? 
Sgo Leopolda. Kapłan len potłogosłstwił po­
tem i wszystkich innych Jenerałów w imie­
niu Oyca Świętego, i zapewnił ich o zwycięz- 
tw ie , ieźeli tyiko ufność mieć w Bogn będą. 
Po skończonej bitwie ogłosił iż widział uno­
szącą się gołębicę białą nad woyskiem Polskieńi 
przez cały czas walki, — tak iak© inni rozg ło ­
sili wprzódy, iż w pochodzie Króla Polskiego 
ku gorom Morawii widziano O rła , który, przez 
siedm mil towarzyszył Królowi, miarkując tak 
zawsze swóy lot iżby się nad głową iego uno 
sił. — Ale co iest dziwnieyszego i co zawsze 
w  kaplicy Króla Polskiego widzieć; można iest 
chorągiew , którą w czasie pochodu do Raab , 
ludzie Wojewody Ruskiego znaleźli w ruinach 
wioski Ftcheaud. Na starem i podartem płó­
tn ie znaydowało się tatn wyabr&żenio N. Pan­
ny Maryi, korona iey unoszoną była przez dwóch 
aniołów, z których każdy trzymał kartę', z na­
pisem: na iedney; J>n h a c  $ m a g e  M a r i a s  
v i n c e s  $  o a n n e s ;  na drugiey: M a r i a e  V i ­
c t o r  e r  o o a n n e s .  Wątpliwą iest to  rze­
czą , iżby chorągiew ta po zwycięstwie dopiero 
zrobioną bydź m iała, — znać bowiem na niey 
piętno starości i malowanie w niektórych miey- 
scach iest zatarte. Dla tego  uważają ią za cu­
dow ną, i Król Polski każe ią wozić przy woy­
sku. Ale wracaymy do rzeczy.

W czasie kiedy woyska niemieckie ucie­
ra ły  się, wystrzelono na Turków z armaty! w 
w Kalem berg , a reszta wdyska wystąpiła z la ­
su , i utworzyła, liniią. Król Polski powraca­
jąc z kaplicy Sgo Leopolda,  zatrzym ał się o- 
koło zamku, gdzie obiadował pód umyślnie 
na ta  rozłożonym namiotem, i wsiadł pożniey

3 o
na konia dla udania się przeciw  nieprzyjacie­
lowi.

#  *■

Walka zaczęła się ze wszystkich stron, 
i iuz było po u te y .  Turcy z ram  ilość mę­
żnie wytrzymywali natarcie; strzelając mocno 
z dział i ręczney broni. Oddzfeł uzarów Kasz­
telana Krakowskiego, dowodzony przez iego 
syna Starostę Halickiego, wytrzymał straszlwy 
o g ień , w {którym ipomieniony dowódca kulą 
przeszyty poległ. W tey  to chwili dostrzeżo­
ny został nanuot rużowy z którego ę gdyż u- 
pałjbył nadzw yczajny) Wiełki' Wezyr przyglą­
dał się walce. Przeięci ludzie iego powiedzie­
li nam, iź wtedy pił kawę z swoiemi dwoma 
synami i Chanem Tatarskim. Skoro tylko Król 
Polski spostrzegłpom ieniony nam iot, — przed­
sięwziął całe natarcia w tamtę wymierzyć stro­
n ę , i na czele pierwszych iakie napotkał bsta- 
liionów udał się naprzód, — rozkazu.ąc za­
wsze dawać z dział ognia na namiot.

Niedługo piechota Polska przybyła, — 
walka się zewsząd w zm agała, — pędzono T ur­
ków z góry na g ó rę , — nakoniec Hrabia Ma- 
l igni brat Krćlowey zdobył to  mieysce na któ­
rym Król chciał obozować. Spostrzegłszy je­
dnakże Król Polski, niektóre Turków szwadro­
n y , wysłał do Xiążecia Lotaryńtkiego kilku 
z swych Adjutantów, z rozkazem nadesłania mu 
iak»nayrychley woyska, — co gdy się stało 
wyruszył natychmiast 'polecając syna opiece 
Hrabiego Maligni swoiego szwagra. — Jak był 
zamyślił, i — stało się. Już w'obozie rozniesio­
ny popłoch, tuż Turcy przestraszeni tył poda- 
ią. Naprażno ich chciał Wielki W«zyr zatrzy­
mać. ^  ty ż  t o ,  —- zawołał do Chana T ata r­
skiego, — niechcesz mnie wspomódz?  — Ale 
Wódz ten równie iak woytko całe przestraszo­
ny odpowiedział, - —-iż znal dobrze Króla P o l­
skiego, i że walcząc z nim nie ma innego ra­
tunku iak tylko w ucieczce , — czego też  i na­
tychmiast dałprzykład. W. W eżyrchciał ieszcze



Zebrać co jazd y , ale w idząc, i i  wszystko ucie­
kło p rzed  huzaram i, — uściskał ze  łzam i w o- 
czach dwóch swoich synów , —  » ud*i fii? za 
•woiem w oysk iem , —- zostaw iw szy nam iot i 
swoiego koni a , k tó ry  był [pokry ty  zbroią sta ­
low ą dam aszkow aną, i innemi bęgatem i ozdo­
bami.

Ruszyły więc woyeka ku O puszcz one mu nie- 
prayiacielskiem u obozowi ze s tro n y  miasta. —  
W oyska N iem ieckie w eszły  nayprędzey. O 
współ do siodm ey przybył tam  Król p o lsk i, 
gdzie dorodny ieden T urek  przyprowadził mu 
Wojennego kania W . % ezy ra , —  prawdziwie 
machinę służącą ty iko do okazałości w rako­
wym tryum falnym  wieidzi® , —  gdyż tak był 
zbroią i różnerni ozdobam i o b c iążo n y , iż za­
ledwie się m ógł poruszać. —  Z» pierw szym  
ukazał sif zaraz id ru g iT m re k , przynoszący ie- 
dnę strzem ię W. W ezyra £ * ) , k tóre JKM ość 
odesłała zaraz Królówey mai żonce sw oiey. —  
T rzeci o k a z a ł  bogate namiotu paw ilony , —  
przy których Król postanow ił natychm iast na 
straży dragonów , —  całem u zaś woysku ro z­
kazał Stanąć w porządku w oiennytn, lękaiąc 
s ię , aby jnieprzyiaciele z z a sa d z e k , gdzie nie 
wypadli.

Xiążę Lotaryftski w idząc, ii w oysko iuż 
zupełnie opanow ało  o b o z , w ysła ł do Króla 
z zapy tan iem , czyliby nie po trzeba  ponapra- 
'*’iae  p rz y k o p y , skąd jeszcze strzelano s i  do 
fiodziay io te y  w ieczór. A le Król odpow iedział 
natychm iast, iż  toby było n iepo trzebnym , i że  
l e p j e y  byłoby zabezpieczyć się zupełnie w tym 
o b o z ie , —  dodał p r iy te m , iż iuż wydał w tóy 
k le rz e  sw oiem u woysku ro zk azy , —  a sam 
Przepędził tę  noc pod drzewem  , leżąc  na zie- 
uń , a siodło maiąc tylko ped  głową. G uber­
nator W iednia wyprawił do niego o  północy

O  S trzem ię  to  b y ła  ca le  ze z ło ta ,  a sznurek  
k tó r y  g o  p r zy w ią zy w a ł do  s io d ła , b y ł  
z  iedw abiu  ró żow ego .

ludzi z  chłodnikam i, konfituram i, winem i in­
nemi napoiami.

Dziwhą zaiste ieśt rzeczą , iakim .śpc.-o- 
betn całe  T ureckie  w oysko  w nayciemniey- 
s z e y , iaka tylko bydż m o że . nocy zupełnie 
uyść p o tra fiło , nie zostaw iw szy  i«k tylko 
23 Janczarów , którzy sie n ikom u, iak same­
mu Krbłowi Polskiemu poddać nie chcieli.

C ałe to  zwycięziwo tak św ie tne , tak w iel- 
.ś e . tak szczęśliw e, bardzo przecież m ało  ko­
sztow ało  straty. —  Wszystkich bowiem p o le ­
głych do 6 tysięcy tylko narachow ano. W iela 
jednakże w  tey  m ie ize  (yak to  nayczęściey 
byw aj) fałszywych rozsiano wieści. S ekretarz  
T a le n ty  W łoch ro d e m , k tórego  K ról wysłał 
do P apieża z wielką chorągwią IH achcm eta , 
znalezioną w nam iocie W . W ezyra —- ro zg ło ­
sił był po drodze w iele baśn i, i [pow iedział, 
naw et samemu P ap ieżow i, iż wyruszywszy z  
W ie d n ia , —  jechał był p rzez  cz te ry  m ile po  
samych t, upach.

Po wyprawie ieszcze oddziału w oysk za u- 
ciekaisceani T urkam i, Król Polski p rzeyrzał o - 
boz skąd  napisał krótki list do P apieża (_") do­
noszący o swoiem zw ycięztw ie; —  i do innych 
niektórych X iąźąt. W ypraw ił iednego w oysko- 
w ego do K ró łow ey , iako naocznego świadka 
całey  walki. Z wielką pilnością przeglądał wszy­
stk ie  prace nieprzyiacielskic. W tey  chwili ie ­
den z żo łn ierzy  zapruszył p rzez nieostrożność 
ogień W p o zo sta ły  ieszcze skład p ro ch u , gdzie 
było blisko' trzech  tysięcy beczułek prochu, —-  z  
czego  w ybuchnąłnayokropnieyszy, iaki w ystaw ić 
sobi® możps. pożar. —  Pow ietrze ca łe  zda­
wało się bydż ogniem p rz e ię te , —  ziemia" 
zatrzęsła się w oko licach , — zgoła  nie m m  
nie m o że  dać dokładnieyszego wyobraźetsia u- 
padku świata w czasie dnia osta tecznego  Je ­
dnakże widok ten przy te y  okropności miał

D a t a  tego  lis lu  b y ła : E x  ten toriis Y ese-
rii Magni.
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jCoś w sobid zichw.ycaiącego, i Król powiedział, 
,iz ayczył sobie od dawnego ctasu podobną 
rzecz widzieć-

W&żedł nakoniec do IFiednia przez kaze- 
Oiaty ( ' ) ,  ze strony natarcia, — i tamto do­
piero użyi niejako swoiego zwycięztwa w ca- 
łey  świetności. Obywatele m ia s t a  przyięh go 
z naywiększemi okrzykami radości, — obywa­
tele mówię , którzy się iuż do haniebney go­
towali niewoli, —  gdyby ten wielki Bohatyr 
więzów ich nie potargał. Lud całował mu rę­
c e ,  tłum unosił konia, — a 2bytek, że tak 
powiem wdzięczności, do tego doszedł stopnia, 
iż życzyli sobie mieć władzcę podobnego temu 
Wielkiemu Monarsze, —-  słyszano n»w«t te 
słowa rozlegaiące się po ulicach miasta w u- 
nśesieniach radości, która w podobnych zdarze­
niach iest naydoskonalszym serca tłumaczem.

C Dalszy ciąg późniey. )

II.
Stan osad Angielskich w Afryce.

Właśnie iest temu lat jedenaście iak 
kompaniia Sierra-L eona  odstąpiła' Rządowi 
Angielskiemu osady swe w Afryce, które od 
tey chwili inną zupełnie postać przybrały. L u­
dność i oświata tak nagłym postąpiły krokiem 
że dziś w tygodniu iednym więcey się tam mał­
żeństw zawiera, niżeli dawniey przez rok ca­
ł y ,  biorąc do porównania rok naypomyślniey- 
s z y , to iestj, 1507, w którym czternaście par 
tylko weszło w stan małżeński.

W Freeton  i w innych miastach tey osa­
d y ,  iest dziś więcey do szkół uczęszczaiącey 
młodzieży, niżeli i So7_roku było całkowitey 
ludności, i wątpić n iem ożna ,  że w lat kilka 
osada ta Afrykańska będzie na tym stopniu cy- 
w il iZ A cy i , że  przeydzie wszystkie inne Angiel­
skie. Sposób wzajemnego nauczania się po-

0  Fury terze  ze Strzelnicam i.

dług zasad LancaHra tam zaprowadzony, zna* 
cznie się do tego  przyczynia.

Dzicz znana przed kilku ieszcze laty pod 
odrażaiąceni nazwiskiem Hogbrook zmienił* *<? 
dzis w piękne miasto Regenttown  zwane, przy'
sz!° I3 ° °  w y * 'iiz o « n y c h  Angielskich raie*
szkańców Lezące. fFlaga Angielska powie*8 
na wieży fcośćioła Świętego Karóla  zbudow*' 
nego 1816 roku na zachodnim brzegu Afryki, 
a dziś f  k r zszerzonego, źe do 1 4 0 0  o s ś b  
w sobie 11 iescic może. —— Jnne budowle *ą 
bardzo guitowme 1 trwało zbudowane; chociaż 
w liczbie budujących s.ę, wyiąwszy iednego in' 
źyniera i kilku żołnierzy Angielskich, nie było 
innych, iak tylko sami inun. ni niewolnicy wołr 
nością udaros ani. Tych i* t teraz w Regent-  
town przeszło 1700 wszyscy w doskonałym sta­
nie cywilizacyi i oświaty.

III.
Dom waryatów w K o r k.

W h'ork w jJrlundyi przyjęto do dpniu 
waryatów od 1793 do 1818 roku to iest przez 
•fil 20 według tabeli przez Or. ilnllorau  wy- 

•irych; 642 męrczyzn i 692 kobiet, to  iest 
J >334 °sób na rozumie obłąkanych. — Z tych 
587 niewiadome przyczyny nabawiły pomię- 
szania, resztę zaś czyli 747 osób, następujące:

5 S3 
męzczyzn.

Miłość - -
Pycha - -
Frebra - -
Zgryzota 
Suchoty 
Paralyź - -
Omylono nadzieie 
Fanatyzm - - -
Lues Fenerea  
Kalectwo w głowę 
Zazdrość - - -
Epilepsia ^Wielka choroba 
Sukcessye - -
Utrata mkiątku - -
Boiazń buntu czyli rozruchów 
Piiaństwo -
Połogi -  -

ó'
6.
6.
ó.

10.
1 1 .
12.
1 9 .
20.
33-
A u
5 1 '
6 1 .-

103.

364
kobiet-

1.
9 -

s-
34-

2 ..

7 -
37*

9*
1.
2. 

24.
24.
38-
33*
47-
57-
34 -


